
Rok 2. Nr. 236. Sosnowiec, wtorek 11 października 1927 roku. Cena numeru 10 groszy

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz m ilim etrowy przed 
50 groszy, w  tekście 35 groszy, 
za tekstem  25 gr. Ogłoszenia 
tabelaryczne 50 proc. a świą­
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
ogłoszenia po 5—10 groszy za 

wyraz. Najmniej 1 zł.
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Litewski obłęd przez radio.
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Sosnowiec, Sadowa 3, tel. 2-30.
Z dniem dzisiejszym dla wygody Sz. Gości bufet 

wydaje od rana gorące przekąski po 50 gr.: bigos, 
flaki, cynadry z kaszą, kiełbasa z kapustą i t. p.

W ieczorem od godz. 7-ej

koncert pierwszorzędnego kwintetu
pod dyrekcją GORELIKA.

Dancing zna k o m i te g o  solisty-tancerza A. Lwowa.
CENY ZNIŻONE. KUCHNIA WYBOROWA.
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Litewska racjostacja nada­
ła w trzech językach: litew ­
skim, białoruskim i polskim

komunikat, w  którym oświad­
cza, że Litwa pragnie pogo­
dzić się  z Polską pod warun­
kiem, że musi otrzym ać  
Wilno (!)

Wybory do rady miejsk ej w Lodzi.
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ŁÓDŹ, 10.10. W ielkie zw y­
cięstw o w wyborach odniosła 
PPS zarówno na przedm ie­
ściach jak i w  centrum mia­
sta. W śródmieściu dużą prze­
w agę uzyskał blok sanacyjny, 
za którym głosowała prze­
ważnie inteligencja. NPR le ­
w ica i prawica poniosły k lę­
skę. W całym szeregu obwo­

dów NPR nie uzyskała ani 
jednego głosu, nawet w  okrę­
gach w których przy poprzed­
nich wyborach odniosła znacz­
ny sukces. Dość znaczna  
liczba głosów  padła na unie­
ważnioną listę komunistyczną. 
Endecja w yszła z wyborów  
bardzo osłabiona.

Koniec sejmu W dniu 30 listopada. polak fcandydatem do nagrody Nobla.
Nowe wybory w dniu 25 lutego 1928 r. Profesor Kazimierz Fajans z Monachjum.

W tych dniach ustalony zo­
stał ostatecznie termin za­
kończenia kadencji obecnego  
sejm u i senatu.

Termin ten oznaczono na 
dzień 30 listopada, uzależnia­
jąc jego wybór nie od wpły­
wu p ięciolecia  od dnia pierw­
szego zebrania się sejmu i 
senatu, lecz  od dnia ukonsty­
tuowania się prezydjów ciał 
ustawodawczych, t. j od w y­
boru marszałków Rataja i 
Trąm pczyóskiego, który na­
stąpił w dniu 1 grudnia 1922 r.

Zgodnie z tą interpretacją

wybory do now ego sejmu 
odbyć się winny w ciągu 90 
dni od dn. 30 listopada, a 
w ięc najpóźniej w dniu 29 
lutego r. p. Ponieważ jednak 
dzień ten przypada na czw ar­
tek, a na wybory rezerw o­
wany jest dzień niedzielny, 
odbyć się w ięc one mogą wT 
dniu 25 lutego r. p.

Zwołanie now ego sejmu 
nastąpić winno w  myśl w y­
magań konstytucji w trzeci 
wtorek po dniu wyborów, a 
w ięc w dniu 19 marca r. p.

BERLIN, 10. 10. P r a s a  
szw edzka donosi, że pierw­
szym kandydatem na tego­
roczną nagrodę Nobla z dzie­
dziny chem ii jest profesor 
Kazimierz Faj«ns.

Jest on polakiem, pocho­

dzącym z W arszawy i zaj­
muje katedrę na uniw ersyte­
cie monachijskim. W celu u- 
zyskania katedry zmuszony 
był przyjąć obyw atelstw o  
bawarskie.

Ohydna zlrodnia w  pociągu osobowym.
Szatańskie ręce wyrzuciły z okna pędzącego pociągu 

sześciomiesięczne dziecko.

Manifestacje i narady rządu
w  W ilnie.

WARSZAWA, 10.10. Oneg- 
daj o godz. 3 50 po poł w 
pobliżu Rembertowa jakieś 
zbrodnicze ręce w yrzuciły z 
okna pociągu osobowego na 
plant kolejow y sześciom ie­
sięczne dziecko.

Pociąg nr. 835, dążący do 
M ińskaM azowieckiego, mknął 
dalej, gdy nieliczni przechod­

nie z przerażeniem rzucili 
się  na ratunek dziecku. Było 
jednak za późno. S ześciom ie­
sięczny, nagi chłopczyk, już 
nie żył.

Zwłoki dziecka przeniesio­
no do pobliskiego posterunku 
policji, która podjęła energi* 
czne śledztwo.

WILNO, 10. 10. Wczoraj 
Wilno obchodziło uroczyście  
7-mą rocznicę połączenia się 
z Macierzą.

Obchód ten miał specjalną  
wagę ze względu na wypad­
ki, rozgrywające się w Li­
twie kowieńskiej, gdzie na­
cjonalizm litewski gnębi pol­
skość pod wpływem pod­
szeptów z Berlina.

No uroczystości w ileńskie  
przybyli z Warszawy: marsz. 
Piłsudski, min. spr. w ew n. 
Składkowski, min. oświaty  
Dobrucki, zastępca min. spr. 
zagranicznych Knoll, poseł 
w Rydze Lukasiewicz i w ie ­
lu innych w yższych urzędni­
ków, którzy odbyli dwie taj­
ne narady w sprawie litew ­
skiej.

Obchód rocznicy wypadł 
inponująco. Nie było zgrzy­
tów, które zanikły w obec po­
wagi sytuacji. Marszałka Pił­
sudskiego powitali wspólnie 
legjoniści, strzelcy, dowbor- 
czycy, balerczycy i przyspo­
sobienie w ojskowe. W szy­
stk ie te  organizacje wydały 
wspólną odezw ę w której 
powiedziano m. in.:

„Pod rozkazami bohater­
skiego wodza naczelnego  
szliśmy w szeregach wojsko­

wych w niedawnej wojnie, 
stańmjr znowu w ięc w kar­
nych szeregach, by dziś 
w spólnie wykazać, że na zew  
Ojczyzny w pełni swoich o- 
bowiązków i gotow ości je­
steśm y do czynu dla z iszcze­
nia ideałów Ojczyzny naszej. 
Wolni z wolnymi, równi z 
równymi1*.

Ten przykład Wilna, gdzie 
lO organizacyj b .w ojskow ych  
połączyło się w jeden zw ią­
zek, oby znalazł naśladow­
ców w całej Polsce!

Około południa odbyły się 
im ponujące m anifestacje i 
w iece, protestujące przeciw  
gwałtom litewskim  i aprobu­
jące stanowisko rządu.

Trzęsietiie ziemi
w Czechach.

PRAGA, 10 10 Onegdaj w ie­
czorem  pomiędzy g. 8 a 9 
w Pradze, Bernie Moraw- 
skiem, Pilznie i Bratysławie  
silne trzęsienie ziemi trwa­
jące do 8 sekund w dwóch 
falistych uderzeniach. Dały 
się słyszeć głębokie Odgłosy 
podziemne. W Bratysławie  
zapanowała panika wśród 
ludności, opuszczającej m iesz 
kania i grom adzącej się  na 
ulicach.

Walki na Litwie kow. Pisma donoszą że...

—- Dnia 8 b. m. odczuto w  
Wiedniu silne trzęsienie ziemi, 
trwające 8 do 10 sekund. Miej­
scow e połączenia telefoniczne  
zostały na jakiś czas przer­
wane.

— Wulkan chilejski Llaima, 
który od r. 1864 uważany był 
za wygasły, wyrzuca wielkie  
ilości popiołu i dymu. Z jaw is­
kom tym towarzyszą silne 
wstrząśnienia podziemne, od ­
czuwane na znacznej przestrzeni 
Ludność okoliczna ucieka w  
przerażeniu.

— „Vorwarts“ donosi, że  
dnia 8 b. m. górnicy szeregu  
wielkich kopalni środkowo-nie-  
mieckich wypowiedzieli pracę. 
Za 7 dni rozpocznie się  o l ­

brzymi strajk w całym zagłę­
biu środkowo-niemiecniem.

— P. Jan Owiński, b kura­
tor okręgu szkolnego krakow­
skiego, a ostatnio łódzkiego, 
przeniesiony obecnie w  stan 
spoczynku, wraca do Krakowa 
i obejmuje kierownictwo re­
dakcji „Piasta", tygodnika stron­
nictwa p. Witosa. P. Owiński 
przed nominacją na kuratora 
krakowskiego współpracował  
w  redakcji „Piasta".

— Z Pragi donoszą, że pre­
zydent Massaryk zachorował. 
W obec podeszłego wieku pre­
zydenta, który liczy obecnie  
77 lat, stan jego zdrowia wzbu­
dza poważne obawy.

— W  najbliższych dniach od­
będzie się konferencja między­
ministerialna w sprawie n o w e­
go projeklu rozporządzenia  
prezydenta Rzplitej, przewidu­
jącego połączenie ubezpieczeń  
od chorób, wypadków  i na 
starość. Projekt obciąża duże- 
mi ciężarami produkcję. D o ­
tychczasowe wkładki na ubez­
pieczenia społeczne w ynosiły  
9 proc., nowy projekt przewi­
duje 12 do 17 proc., co pod­
niesie obciążenie produkcji z 
obecnych trzystu kilku dziesię­
ciu miłjotiów. blisko w dwój­
nasób.

Katowice i Łódź kupują okrąty.
W czasie pobytu ministra 

przemysłu i handlu p. Kwiat­
kow skiego w Katowicach, w o ­
jewództwo śląskie złożyło o- 
świadczenie, iż natychmiast 
przystąpi do zakupienia w ła s­
nym kosztem 2 okrętów han­
dlowych, które przekaże do 
dyspozycji ministerjum prze­
mysłu i handlu; w ojew ództw o  
łódzkie również postanowiło  
w  naibliższym czasie pow ięk­
szyć państwow ą flotę handlo­
wą przez kupno jednego 1000 
tonow ego okrętu.
Hołd poległym  pod Radzym inem .

W 7 mą rocznicę boju pod  
Radzyminem odbyła się w Ra­
dzyminie wczorai, t. j. w n ie­
dzielę uroczystość poświęcenia  
kaplicy i mogiły, oraz złożenia  
hołdu tym, którzy w ów czas  
padli, broniąc W arszawy. W  
uroczystościach wziął udział 
Prezydent Rzplitej, przedstawi­
ciele państw zagranicznych, 
oraz licznie reprezentowane  
władze p ństw ow e, duchow ień­
stw o i społeczeństwo. Po mszy 
polowej wygłosił  przemówienie  
biskup połowy Gall, imieniem  
w ojskowości jen. Rydz Śmigły. 
Po tych przemówien-ach sk ła ­
dały hołd delegacje wojskow e,  
poczem odb ła się  defilada 
wojska i strzelców przed p. 
prezydentem.

R ozeszła się w  Wilnie po­
głoska o rozruchach, jakie 
miały m iejsce w  kilku m iej­
scow ościach Litwy. Były to 
antyrządowe demonstracje 
robotników, pozostających  
pod wpływem socjaldem o­
kratów. Policja konna szar­
żowała robotników, oddano 
kilka salw  do tłumu. Zabi­
tych ma być sześć osób i 
rannych kilkadziesiąt.

—  W niedzielę odbyło się  
w Warszawie uroczyste otwar­
cie na całej szerokości mostu 
ks. Józefa Poniatowskiego, d o ­
konane w  obecności prezydenta 
Rzpitej w  obecności rządu, 
sejmu i senatu.

— Rozeszła się pogłoska, że 
w Meksyku zamordowano pre­
zydenta Callesa.

— Dziś nadejdzie ostateczna  
odpow iedź konsorcjum amery­
kańskiego w sprawie pożyczki.

O B U W I Aj  Wielki wybór
I wszelkiego gatunku w  w  w  ■■ ■ n  *
# poleca magazyn #

ł  JAKÓBA MROZIEWICZA 3- go Maja 14 (Dom  Ludowy) §
W ykwintne obuwie m ęskie, damkie i dziecinne, f  

f  oraz duży wybór obuwia dla uczącej się młodzieży. #
J Przystępne ceny. Najlepsze obuwie, t



w sprawie pożyczki.
Opinja obywateli polskich 

wszelkiego pokroju i narodo­
wości czeka z upragnieniem 
komunikatu o zawarciu przez 
rząd umowy o pożyczkę z 
konsorcjum amerykańskiem. 
Niewątpliwie wiadomość o 
dojściu pożyczki do skutku 
przyjęliby wszyscy z zado­
woleniem, z miejsca więc z 
pełną szczerością należy po­
wiedzieć, że znacznie silniej 
domaga się pożyczki nastrój 
psychiczny, panujący w Pol­
sce, niż obecna nasza sytua­
cja gospodareza.

Zbyt długo, bo od szeregu 
lat, sprawa większej pożycz­
ki zagranicznej dla Polski 
jest omawiana, by mógł się 
nie wytworzyć nastrój, doma­
gający się sfinalizowania.

Ogół jednak widzi tylko 
jedną stronę sprawy, t. j. 
swój własny nastrój psychicz­
ny, wyczuwa zaś tylko wła­
sne zniecierpliwienie. Bez 
względu bowiem, czy poży­
czka doszłaby do skutku po 
kursie 88, 90 czy 92, tak sa­
mo bez względu na krytyki, 
które w każdym wypadku 
się pojawiają—ogół chce po­
życzki zagranicznej i koniec.

Kontrahent amerykański 
widzi z kolei również tylko 
jedną stronę sprawy, t. j. 
czysto finansową, a to w tym 
sensie, że nie ma zamiaru 
źrebić znacznie gorszego in­
teresu, niż udało się to Dillo- 
nowi et Comp. Postępowanie 
rządów poprzednich przy po­
życzce dillonowskiej posta­
wiło nas na światowym ryn­
ku finansowym w sytuacji 
dłużnika — bankruta zachwy­
conego, gdy za jakąkolwiek 
cenę potrafi chwycić do rąk  
choć trochę gotówki. Z dru­
giej zaś strony warunki dillo- 
nowskie sprawiają, że nowi 
oferenci pożyczek z łatwo 
zrozumiałym uporem nie chcą

schodzić zbyt silniej poniżej 
tego, co otrzymali poprzed­
nicy.

Odpowiedzialność za doj­
ście pożyczki do skutku i za 
jej warunki ponosi rząd m ar­
szałka Piłsudskiego, który, w 
pełnej świadomości swej h i­
storycznej roli w budowie 
odrodzonej Polski musi brać 
pod uwagę obok naporu opi- 
nji i oporu finansistów, mo­
ment najważniejszy, t. j. zna­
czenie polityczne sprawy.

Punctum saliens bowiem 
sprawy jest oświadczenie wi- 
cepremjera Bartla, „że rząd 
polski nie może przyjąć ofer­
ty, któraby nie odpowiadała 
prestigeowi państwa". W tern 
powiedzeniu każdy wyczuwa 
lwi pazur polityczny m ar­
szałka, który najspokojniej 
sprawę prestigeu Polski i jej 
mocarstwowego znaczenia sta 
wia znacznie wyżej, niż psy­
chiczne nastroje polskich o- 
bywateli.

Wywalczyliśmy sobie na ­
reszcie za rządów pomajo- 
wych godne stanowisko w

Y veling Rambaud i E. Piron.

Dramat w Bicetre
Powieść.

polityce światowej, wywal­
czyliśmy sobie uznanie za­
równo dla naszej armji, jak 
dla naszej pokojowej polityki. 
Zdobyliśmy sobie zarówno 
miejsce w radzie ligi naro­
dów, jak  przekonanie Europy, 
że chcemy sami być mocar­
stwem, a nie odgłosem inne­
go mocarstwa.

Dziś musimy sobie kwe- 
stją kursu emisyjnego, zbli­
żonego do poźyezek wielkich 
państw wywalczyć godne sie­
bie stanowisko na najbardziej 
po powstaniu Polski, bo od 
czasów Bilińskiego syśtema- 
tycznie zabagnianym terenie, 
t. j. na rynku finansowym.

Ta walka ważniejszą jest 
od humorów obywateli, któ­
rzy swego czasu z przeraża­
jącą słabością duszy tęsknili 
nawet do pożyczki pod egidą 
ligi narodów, a wygrać zaś 
ją musimy prędzej czy póź­
niej. Sytuacja gospodarcza 
pozwala nam bronić prestigeu 
państwa nawet za cenę od­
rzucenia pożyczki.

O wiecznem nastawianiu 
żabiej nóżki przez wielbicieli 
sejmu obecnego, którym się 
już uśmiechały nadzieję no­
wych awantur przy okazji 
ratyfikacji pożyczki—wogóle 
szkoda rozprawiać. G.

wniosek regulacji długu. Do na specjalnem posiedzeniu 
uzyskania obniżenia długów wierzycieli, do obniżenia 
o 25 proc. wTymagane będzie długów do połowy dziewięć 
50 proc. głosów zebranych dziesiątych głosów.

Dla uczciwego kupiectwa.
Projekt rozporządzenia prezydenta o opiece sądow ej.
Ministerjum sprawiedliwo­

ści opracowało projekt de­
kretu o upadłościach.

Kupiec, który znajdzie się 
w trudnej płatniczej sytuacji, 
zwracać się będzie do sądu 
z prośbą o czasową prolon­
gatę wszelkich jego zobo­
wiązań. Sąd wyznaczy r e ­
ferenta i ustanowi termin roz 
piawy. Termin ten nie może 
przekraczać jednego miesią­
ca od daty wniesienia proś­
by o prolongatę spłaty dłu­
gów7 na termin nie p rzekra­
czający 2 lat.

W razie przychylnej decy­
zji sądu nad przedsiębior­
stwem ustanowiony zostanie

nadzór sądowy, przyczem bez 
zgody opiekuna kupiec nie 
może rozporządzać mająt­
kiem i jest odpowiedzialny 
za całość swego majątku 
kryminalnie.

W ciągu trwania prolon­
gaty długów wstrzymany b ę ­
dzie bieg precentów i czyn­
ności egzekucyjnych prze­
ciw kupcowi.

W ciągu 3 miesięcy od d. 
ustanowienia nadzoru kupiec 
będzie mógł przedstawić s ą ­
dowi projekt układu, prolon­
gaty długów lub rozłożenia 
ich na raty, płatne najpóź­
niej w ciągu dwu lat. Nadto 
będzie mógł kupiec zgłosić

72. • •
Instynktownie zaczął się 

cofać.
Tymczasem Marcela, w ska­

zując ręką  prawą przepaść, 
dumnym gestem wyciągnęła 
lewą w kierunku drzwi.

Zwyciężony i zrozpaczony 
Fabjan oddalił się pośpiesz­
nie. Wezbrane miłością i bó­
lem serce jego doznało nie­
jakiej ulgi w gwałtownych 
łkaniach, wśród których ze 
smutkiem powtarzał:

— Ach, Marcelo! Marcelo!
Nietylko więc nie poskro­

mił buntownicy, lecz p rze­
ciwnie, ona zmusiła go do u- 
cieczki.

XIII.

Paweł Ranoir, pomieszczo­
ny naprzód w zakładzie de- 
lirjatów św. Anny, oświad­
czył przy zapisywaniu go, że 
dziecinne lata swoje spędził 
w Bicetre.

Zakład kliniczny św. Anny 
przyjmuje przedewszystkiem 
chorych umysłowo na obser­
wację z departamentu Sek­
wany i potrzebujących kura­
cji dłuższej odsyła po kilku 
dniach do zakładów innych, 
mianowicie do Villejuif, Eva- 
rard, Vaucluse, Bicetre i Sal- 
petriere.

W Bicetre przyjmują tylko 
mężczyzn, w Saldetriere wy­
łącznie kobiety. Zakłady po­
zostałe mieszczą w sobie 
chorych płci obojej.

Zarząd szpitala św. Anny, 
dowiedziawszy się, że Ranoir 
wychowywał się w Bicetre, 
odesłał go do miejsca, gdzie 
delirjat wzrósł i rozwinął się 
i gdzie znajdowały się jego 
akta. A ponieważ Paweł no­
towany był, jako niebezpiecz­
ny, dla lepszego więc nad ­
zoru osadzono go w celi.

Chorzy w przytułku Bice­
tre  podlegają trzem syste­
mom regulaminu.

Spokojni, zwykli epilepty­
cy, podlegający halucyna­
cjom, mieszkają wspólnie, 
mogą przechadzać się po 
dziedzińcach i sypiają na sa­
li ogólaej.

ęurzliwi, skłonni w chwiii 
paroksyzmu do rzucenia się

W ibliczu strasznej epidemji paraliżu
dziecięcego.

Dwoje chorych dzieci 
przyw ieziono  do K rakow a.

Jak  się dowiadujemy, w 
ostatnich dniach przywiezio­
no do Krakowa db szpitala 
dwoje dzieci, u których 
stwierdzono objawy groźnej 
choroby dziecięcej, znanej 
pod nazwą zapalenia przed­
nich rowów rdzenia, polyo- 
myelitis a c u t a anterior, 
względnie choroby Heine Me­
dina Jedno dziecko 20 miesięczne 
pochodzi z Olkusza, a drugie 18- 
miesięczne z Pękowic w pow. 
krakowskim. Przebieg cho­
roby w obu wypadkach przy­
brał ostre formy.

Z powmdu obawy rozsze­
rzenia się tej choroby, któ­
rej parę wypadków stwier­
dzono także w Warszawie, 
lekarze w całem państwie 
otrzymali polecenie zgłasza­
nia przypadków tej choroby 
do władz sanitarnych, przy­
czem ogłoszono rozporządze­
nie ministerjum spraw wewn. 
w sprawie zwalczania groź­
nej epidemji.

Zarazek tej choroby jest 
dotychczas nierozpoznany. 
Zapadają po największej 
części dzieci małe, a tylko 
czasem osoby starsze powy­
żej lat 20. Źródłem zakaże­
nia są najprawdopodobniej 
wydzieliny błony śluzowej 
nosa, gardzieli oraz wydzie­
liny przewodu pokarmowego 
osób zakażonych Przenosze­
nie zarazków następuje przez 
kontakt z osobą chorą, 
względnie z przedmiotami, 
zakażonemi wydzieliną. 0- 
kres wylęgania choroby wy­
nosi przeciętnie 6—10 dni; 
okres zaraźliwości bliżej nie­
znany, prawdopodobnie nie

jest dłuższy nad 3 tygodnie, 
od czasu wystąpienia pierw­
szych ostrych objawów choro­
by, t. j. gorączki, porażeń 
mięśni nóg, w 80 proc. przy­
padków, nadwrażliwości skó­
ry, ciągłych potów i t. t. d. 
Epidemja występuje prze­
ważnie w lecie i jesieni, a 
nie pojawia się ani w zimie, 
ani na wiosnę.

Celem zwalczania tej groź­
nej choroby należy stosować 
izolotvanie chorych podczas 
całego trwania okresu go­
rączkowego, dezynfekcję wy­
dzielin, bielizny osobistej i 
pościelowej chorych, tudzież 
innych i końcową dezynfek­
cję mieszkań, w których za­
szedł wypadek zachorowa­
nia. Jako środek leczniczy 
polecają sfery spejalistów 
surowicę ozdrowieńców.

Zaznaczyć należy, że epi­
demja szerzy się przeważnie 
wśród mieszkańców dzielnic 
biedniejszych, gęsto zalu­
dnionych.

Epidemja paraliżu dzie­
cięcego w Warszawie.
Wydział zdrowia magistratu 

wobec niepokojących pogło­
sek o szerzeniu się w War­
szawie groźnej choroby Hei­
ne - Medina, przeprowadził 
ścisłą re jes trac ję  zachoro­
wań.

Z rejestracji tej wynika, 
że w Warszawie rozpoznano 
dotychczas 5 przypadków 
zachorowań na paraliż dzie­
cięcy.
• Z liczby 5 rozpoznanych 
wypadków 3 pochodzą z po­
za stolicy.

Mn niermn pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- Nrf Pl&lilU rywkę, ono cię uczy, informuje i jest twoim 
przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, czy pogoda 
‘ Expres Zagłębia" zjawia się w domu twoim na „dzień dobry".

na innych, lub zakłócający 
ich sen krzykami i gwałtami, 
lokowani bywają w celach 
specjalnych i sypiają od­
dzielnie.

Nakoniec furjaci zamykani 
są w budynku osobnym.

Ranoir zaraz następnego 
dnia po przybyciu stawiony 
został przed lekarza służbo­
wego, który przyjrzawszy 
mu się, zaczął dawać różne 
pytania, odnoszące się do 
jego przeszłości.

Paweł, pozostają w stanie 
odurzenia, odpowiadał z trud­
nością, niekiedy nawet się 
jąkał.

— Czy masz apetyt? — za­
pytał lekarz.

— Nie mam, oanie doktorze
— A czy doświadczasz w  

nogach uczucia, jak gdyby 
chodziły po nich mrówki?

— D o św ia d cza m  teg o .
— A czy nie wydaje ci się, 

jak gdyby przed oczami la­
tały muchy?

— Dawniej często, ale te­
raz  mniej.

— Dobrze. Wszystko to 
przejdzie. Tylko należy być 
spokojnym i powstrzymać się 
od wszelkich trunków. Tutaj, 
będziesz pił tylko mleko. Po­
żywienie będziesz miał do­

bre. Ale gdy uwolnię cię, pa­
miętaj, nigdy nie zaglądaj do 
szklanki, bo możesz źle skoń­
czyć. A teraz ruszaj, mój 
chłopcze.

Ranoir wiedząc, że wyjście 
na swobodę zależeć będzie 
od jego postępowania, pilno­
wał się bardzo i zachowywał 
się spokojnie, tak, że po 
sześciu tygodniach kuracji 
wrócił do stanu normalnego.

Perrina Capron odwiedzała 
go w każdą niedzielę.

Pewnego razu przybyła w 
towarzystwie jego przyjacie­
la, Karola Roguet, uk ryw a­
jącego się później pod na­
zwiskiem Lardoise.

Nadzieja pozostania panią 
Ranoir, zwłaszcza, gdyby P a ­
w eł odzyskał chociażby część 
zapisanych mu dwudziestu 
pięciu tysięcy franków renty, 
wabiła ją jak obraz czaro­
dziejski.

Lardoise podtrzymywał w 
niej te marzenia. Zwinięcie 
handlu trunkami dało mu 
wiele wolnego czasu, k tó re­
go użył na zbadanie sprawy 
testamentu hrabiego Ville- 
gente. Gdyby zdołał odszu­
kać go, zarobiłby wiele.

Paweł ucieszył się, zoba­
czywszy swego dawnego

wspólnika. Usiedli wszyscy 
troje w rogu dziedz ńca, słu­
żącego latem za parlatorjum 
dla chorych.

Rozumie się, przedmiotem 
rozmowy był testament.

— Im więcej o tern myślę 
— rzekł Lardoise — tembar- 
dziej nabieram przekonania, 
że to Limozan ma go w swych 
rękach. Sprawdziłem twoje 
wiadomości o stosunkachhra- 
biego Rudolfa i okazuje się, 
że najbliższym jego przyja­
cielem był Limozan. Zarabia­
li masę pieniędzy i razem 
hulali. Jemu tylko hrabia 
mógł wręczyć kopję testa­
mentu.

— P rzejrza łem  w r a z  z w d o ­
w ą  w s z y s tk ie  je g o  p ap iery  i 
n ic  n ie  zn a lazłem .

— Och! wdowa, to kobieta 
sprytna. Mogła ukryć doku­
ment w miejscu, o którem 
tobie nie powiedziała.

— W jakim celu?
— Ażeby wyzyskać hrabinę

(c. d. n.)
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KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od poniedziałku 10-go października r. b. i dni następne 
Niebywały rekordowy program pełen fenomenalnej sensacji

Człow iek m ałpa  (0 czem Paryż mówi)
w str z ą sa ją c y  dram at c z ło w ie k a -m a łp y , o sn u ty  n a  r o z g ło śn e j  sz tu c e  „L e S in g e  P a r la n t“. 

W  ro la ch  g łó w n y c h :  O L IV A  B O R D E N , E D M U N D  L O V E , JA C K  L E R N E R .

Nad program: KOMEDJA.

KINO

„Corso”
Będzin.

Od poniedziałku 10-go do piątku 14-go października r. b.
Wielkie monumentalne arcydzieło w 10-ciu aktach p. t.

^ i fn  RfiamnnłmaufRau Reż- Raula waish, słynnego
W f i l  l l l u i  Ilu I l u  V«ll f  twórcy „Złodzieja z Bagdadu"

W rolach głównych: GRETA NISSEN, WILLIAM COLIER, ERNEST 
TORRENCE, WALLACE BERRY.

Nad program Arcywesoła komedja Nad program

Hindenburg
W tych dniach obchodził 

80-tą rocznicę urodzin prezy­
dent niemiecki Hindenburg.

Ten oprawca wojenny jest 
był i pozostanie wrogiem 
Polski.

Z jego to kwatery wycho­
dziły w latach 1916 — 1918 
słynne projekty okrojenia 
Królestwa Polskiego przez 
przyłączenie do Prus „pasa 
granicznego" od 20 do 35 tys. 
km. kw. i od 2 do 3 2 milj. 
ludności. Jego to kwatera 
proponowała wysiedlenie po­
laków z obszaru granicznego 
8 tys. km. kw. i oddanie 12 
tys. km. kw. Suwalszczyzny 
oraz Wilno, Grodno, Lidę — 
Litwie.

Wszystkie pomysły skrępo­
wania „Królestwa Beselero- 
wego" konwencjami wojsko- 
wemi, celnemi, kolejowemi i

Dnia 25 września zgłosiła 
się w policji lwowskiej 
Anna Bednarska z jSichowa 
z doniesieniem na niejakie­
go Karola Rosentala, że u- 
trzymuje się i ubiera za pie­
niądze, które jej córka Ma- 
rja drogą prostytucji zdoby­
wa. W doniesieniu swroim 
podaje matka, że córka jej 
trudni się nierządem od dwu 
lat, zmuszana do tego przez 
Rosentala, który ją bije i ka­
tuje, zabierając przy tern 
każdy grosz zarobiony. Cór­
ka nawet nie jest w stanie 
łożyć na utrzymanie swego 
dziecka.

Pod Strzałkowem, w pobli­
żu Poznania doszło do strasz­
nej katastrofy samochodo­
wej.

W godzinach rannych wy­
jechał z Warszawy własnym 
samochodem Hispano Suiza 
do Poznania znany przemy­
słowiec

p. Stanisław Berger-Górzyński,
ostatnio kandydat na stano­
wisko naczelnego dyrektora 
monopolu tytoniowego.

P. Górzyński wyjechał bez 
szofera i osobiście prowadził 
samochód.

Ha szosie  pod Strzałkowem ,
gdy samochód pędził z szyb­
kością 60 kim. na godzinę, 
p. Górzyński, chcąc wymi­
nąć jakąś młodą kobietęfjak 
się później okazało, głucho­
niemą, która pomimo sygna­
łów rie  zbaczała z drogi, 
skręcił, ale tak niefortunnie, 
że samochód wpadł na przy­
drożne drzewo i siłą ude­
rzenia został odrzucony w tył. 
Nastąpił wybuch benzyny i

auto stan ęło  w płom ieniach.
W krytycznej tej chwili za 

^samochodem znalazła się 
przechodząca szosą inna ko-

a endecja.
t. d. zrodziły się w Kreuzach, 
w sztabie Hindenburga. Hin­
denburg często powtarzał 
zdanie B i s m a r k a :  „Gdy
wskrzesimy Polskę, to za 20 
lat będziemy ją musieli na 
nowo rozebrać"...

Ten pan, gdy mu doniesio­
no, że w Łodzi ludzie mrą z 
głodu, oświadczył, że lepiej, 
bo się wojna prędzej skończy.

Dzień imienin Hindenburga 
uczciły odpowiednio pisma 
niemieckie, wychodzące w 
Polsce i organ endecki „Kur- 
jer Poznański", który w jed­
nym z naczelnych artykułów 
poświęconych Hindenburgowi 
miał czelność zaznaczyć, że 
„Hindenburg zasługuje na 
szacunek"!!!

Żadne pismo endeckie prze­
ciw temu nie zaprotestowało...

(8)

Świadkowie zeznają zgo­
dnie, że jedynem źródłem 
dochodu Rosentala była pro­
stytucja Marji Bednarskiej, 
że jest on typowym alfonsem, 
który już przedtem utrzymy­
wany był przez inną koryn- 
tiankę.

Oskarżony zaprzecza ka­
tegorycznie, podając, źe ra­
czej on utrzymuje Bednarską.

Zbrodniarza odstawiono do 
sądu karnego; odpowiadać 
on będzie na podstawie de­
kretu prezydenta Rzplitej i 
grozi mu kara 10 — 15 lat 
ciężkiego więzienia.

bieta, która uderzona tylną 
częścią karo,serji w głowę, 
została zabita

na miejscu.
P. Górzyński, wyrzucony 

z siedzenia w powietrze, 
wpadł do rowu, do którego 
stoczył się również płonący 
samochód, przygniatając go 
swym ciężarem.

Sytuacja była tragiczna, 
nikt bowiem z pośród prze­
chodniów nie odważył się 
podważyć buchającego pło­
mieniami samochodu, by ra­
tować nieszczęśliwego. Z po­
mocą pospieszono dopiero, 
gdy samochód spłonął dosz­
czętnie, wydobyto p. Górzyń­
skiego i ugaszono na nim

płonące ubranie.
Jak stwierdzono został on 

stosunkowo lekko ranny, u- 
legł jednak niebezpiecznemu 
poparzeniu szczególnie nóg.

Z pierwszą pomocą pospie­
szył ofierze strasznej kata­
strofy przejeżdżający tamtę­
dy właściciel „Ziemiańskiej" 
p. Albrecht, który przewiózł 
p. Górzyńskiego do szpitala 
miejskiego we Wrześni.

Nazwiska zabitej kobiety 
nie ustalono.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

D ziś: P lacyd y  P .  
Jutro; Maksymiljana 

W sc h ó d  sło ń ca  5.52. 
Z a ch ó d  „ . 4.54

R A D J O .
Wtorek — 11 października 

W A R S Z A W A .
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotni- 

czo-m eteorologiczny, komunikaty „P. 
A. T .“, nadprogram.

16.00 Komunikat m eteorologiczny i 
gospodarczy, oraz komunikaty ,, f . A. 
T .“, nadprogram.

15.20 Przerwa.
16.00 O dczyt p . t. „W  sprawie po l­

skiej ekspansji zam orskiej1'.
16.25 Nadprogram , komunikaty.
16.40 O dczyt p. t. „Łowiectwo w daw­

nej Polsce11.
17.05 Rozmaitości
17.20 O dczyt p. t. „Parowanie wody  

p rzez  rośliny".
17.45 K oncert popołudniowy sym fo­

niczny.
19.00 Komunikat roln iczy.
19.15 Komunikaty „P. A . T-.“.
19 20 Transmisja z  opery poznańskiej 

„Zygm ut August".
22.00 Komunikaty policji, sygnał cza 

su, komunikat lotniczo-m eteorologiczny 
komunikaty „P.A.T". nadprogram.

K R A K Ó W
12.00 Transmisja sygn ał i komuni­

katu lotni czo-m eteorologicznego, oraz 
koncert z p ły t  gramofonowych.

16.40 O dczyt pod. iyt. „Egzotyzm  w 
powieści".

17.05 O dczyt p. t. „Jak fizyk bada 
zjawiska przyrody".

17.30 Rozmaitości.
17.45 Transmisja z W arszawy.
19 00 Komunikaty.
19 20, Transmisja opery „Zygm unt 

August", z  o p ery  poznańskiej.
N a zakończenie sygnał czasu i komu­

nikaty, z  W arszawy.

P O Z N A N
12.45 K oncert tercetu salonowego.
14.00 Notow ania g iełdy pieniężnej.
17 00 2-ga lekcja kursu elementarne­

go języka angielskiego.
17.45 Transmisja koncertu z  W ar­

szawy.
19.00 Nadprogram.
19.20 Transmisja opery p. t. „Z y­

gmunt August" z  Teatru W ielkiego w 
Poznaniu. W czasie antraktu komunikat 
m eteorotogiczny i sygnał czasu.

Kalendarzyk teatralny.
W to r e k , 11 X . b . r. „ S o w iz d r z a -  

ł y “, p r z e d s ta w ie n ie  p o p u la r n e  p o  
c e n a c h  z n iż o n y c h  od  50 gr. do  2. 20. 
P o c z ą te k  o go d z . 8.15.

Ś r o d a , 12. X . b. r, „H u m or rzą- 
d z i“, w ie lk a  rew ja; w y s tę p  a r ty stó w  
„Q u i pro q u o “ i „ P er sk ie g o  O k a “. 
U d z ia ł biorą: M arjan R e n tg e n , A n ­
n a  Z a b ojk in a , H a lin a  Z a b o jk in a , 
M ar ja  K orska , S te fa n ja  B e tc h e r o w a .  
W ito ld  R o m a n iszy n  i m m . B a le t ,  
z ło ż o n y  z  14 osób . P r z e s z ło  200 
k o s tju m ó w  z  „F a lies b erg er .e s“ . O r­
k ie s tr ą  d y r y g u je  z n a n y  k a p e lm istr z  
W . S irota . W  p r o g r a m ie  p io se n k i  
z  rep er tu a ru  „M ou lin  r o u g e 11 i „F o- 
l ie s  b e r g er es" , p o e m a ty  ta n e c z n e  i 
o sta tn ie  sz la g ie r y  k a b a re tó w  w a r ­
sz a w sk ic h . P o c z ą te k  o go d z . 8. 15, 
w ie c z . B ile tv  w  c e n ie  o d  1. 70 do 
7. 20 z ł .  sp r z e d a je  w c z e ś n ie j  d z ie n ­
n a  k a sa  tea tru  „ P o lo n ja “ .

T eatr w  Dąbrowie.
W  śro d ę , 12 X . a r ty śc i s c e n y  so s ­

n o w ie c k ie j  w y s tą p ią  w  sz tu c e  B u -  
n ik ie w ic z a  „ S o w iz d r z a ły 11. P o c z ą te k  
o godz. 8, 15.

Z Sosnowca.
(s) K onkurs straży ognio­

w ych ochotniczych. W  u b ie ­
g łą  n iecL ie lę  n a  p lacu  ć w iczeń  
so sn o w ie c k ie j  s t ra ż y  o g n io w e j  
o c h o tn ic z e j  o d b y ł  się k o n k u r s  
p ięc iu  s t r a ż y  o c h o tn ic z y c h  z 
Z a g łę b ia ,  m ia n o w ic ie  s t r a ż y  
o c h o tn ic z e j  z S o s n o w c a ,  z h u ty  
M ilow ice , z k o p .  S o lv a y  w  
G ro d ź c u ,  C z e la d z i  i z k o p a ln i  
K o sze lew .

K o n k u r s  o d b y ł  się w  o b e c ­
no śc i  p rz e d s ta w ic ie l i  w ła d z  
s t r a ż a c k ic h  ze  Ś lą s k a  i W a r s z a ­
w y.

P o  w y k o n a n iu  sz e re g u  ć w i­
c z e ń  s t r a ż a c k ic h  s ęd z io w ie  
p rz y z n a l i  p ie rw s z e  m ie js c e  
s t ra ż y  k o sz e le w sk ie j ,  d ru g ie  z 
k o p .  S o lv a y ,  t r z e c ie  m ilow ic- 
k iej ,  c z w a r te  c z e la d z k ie j ,  p ią te  
so sn o w ie c k ie j .

(s)  Sprostow anie. W  z w ią z ­
k u  z n o t a tk ą  n a s z ą  z d n ia  5 
b. m. o a r e s z to w a n iu  k o c h a n ­
ki B o le s ła w a f  K le sz c z e w sk ieg o ,  
n a le ż y  s p ro s to w a ć ,  że  m ie sz ­
k a n k a  w si Z e n d e k  gm . M ie ­
rzęc ice ,  z o s ta ła  a r e s z to w a n a  
ja k o  k o c h a n k a  b a n d y t y  A d a ­
m a  K ło b u s z e w s k ie g o ,  a  n ie  
K le sz c z e w sk ieg o .

(s) Znowu w ypadek w h u ­
cie „K atarzyna". W c z o ra j  
r a n o  w  h u c ie  „ K a ta r z y n a ” z d a ­
rz y ł  się  z n o w u  w y p a d e k ,  o f ia ­
rą  k tó re g o  p a d ł  r o b o tn ik  R o ­
m a n  H u p ty ś .  W  cz a s ie  s ta w ia ­
n ia  w ó z k a  n a  w in d ę ,  z n a j d u ­
ją c ą  się p r z y  w ie lk im  p iecu , 
c a ła  w in d a  o b e r w a ła  się s p a ­
d a ją c  w ra z  z H u p ty s ie m  z w y ­
so k o śc i  27 m e tró w .  C iężk o  
p o t łu c z o n e g o  r o b o tn ik a  p r z e ­
w ie z io n o  d o  sz p i ta la  k a s y  c h o ­
rych .

(s) We w łasnej obronie 
z ran ił napadn ię ty  2 osoby. 
W  s o b o tę  o g o d z .  i I w iecz. 
w  S o s n o w c u  n a  S ro d u l i ,  n a  
ul. W a p ie n n e j  z a c z e p io n y  z o ­
s ta ł  p r z e z  3 p o d e j r z a n y c h  o s o b ­
n ik ó w , J a n  S ta w iń sk i .  Z a c z e ­
p io n y ,  w id ząc ,  iż p o d e j r z a n e  
in d y w id u a  z a b ie r a ją  s ię  d o  j e ­
go s k ó ry  n ie  n a  ż a r ty ,  w y ją ł  
re w o lw e r  i strze li ł  d w u k ro tn ie ,  
r a n ią c  j e d n e g o  w  o k o l ic ę  n e ­
rek , a  d ru g ie g p  w  le w e  ram ię .

R a n n y m i  o k a z a l i  się: Jan
W y d e r k o  (w  n e rk i ) ,  H e n r y k  
H y la  (w  le w e  ram ię ) ,  trzec i  
z aś  n a p a s tn ik ,  S ta n is ła w  W y ­
d e rk o  zb ieg ł ,  lecz  go p o l ic ja  
w  k i lk a  g o d z in  p o  w y p a d k u  
s c h w y ta ła  i a re sz to w a ła .

R a n n y c h  o d w ie z io n o  d o  
s z p i ta la  n a  P e k in .

(s) Ofiara nOŻOWCÓW. P r z e ­
c h o d z ą c y  w  n o c y  o godz . 1.35 
u l icą  3 M a ja  w  S o s n o w c u  p o ­
s te r u n k o w y  I k o m is a r j a tu  s p o ­
s trzeg ł  le ż ą c e g o  n a  u l icy  n ie ­
p r z y to m n e g o  n ie z n a n e g o  m ę ż ­
czy zn ę .  Z a w ia d o m i ł  n a t y c h ­
m ia s t  d y ż u rn e g o  p rz o d o w n ik a ,  
k tó ry  p rz y b y ł  n a  m ie jsce .

S tw ie rd z o n o ,  że  n ie p r z y to m ­
n y m  b y ł  m ie s z k a n ie c  S o s n o w ­
c a  ( P ro s ta  10) R u d o l f  N eu w in ,  
p o ż g a n y  d o  n ie p rz y to m n o ś c i  
n o ż a m i  p rz e z  n ie z n a n y c h  o- 
p ry sz k ó w . N o ż o w c ó w  p o s z u ­
k u je  po lic ja .

(s)  Szablą w rękę. O n e g -
d a j  n a  z a b a w ę  k o ła  p o le k  do  
sali z w ią z k u  p rz y  u l icy  M ar jac -  
k ie j  w ta rg n ę l i  d w a j  p i ja n i  o- 
s o b n ic y  Z d z i s ł a w  Z i ę b a  ( P r z e ­
c h o d n ia  4) i L u d w ik  R u d k o w ­
sk i (F lo r j a ń s k a  42) i r o z p o ­
częli  a w a n tu rę .  N a  in te r w e n iu ­
ją c e g o  p o l ic ja n ta  a w a n tu rn ic y  
rzucili  s ię  i u s i ło w a li  go ro z ­
b ro ić .  P o l ic ja n t ,  w e  w ła sn e j  
o b ro n ie ,  d o b y ł  szab l i  i c ią ł  n ią  
w  r ę k ę  R u d k o w s k ie g o .  P o  u- 
d z ie le n iu  p o m o c y  r a n n e m u ,  
o b u  a w a n tu r n ik ó w  a re s z to w a n o  
i p r z e k a z a n o  d o  d y s p o z y c j i  
s ę d z ie g o  ś led czeg o .

(s) System atyczna k ra ­
dzież drutu. N a  p o c z c ie  w 
S o s n o w c u  w y k ry to  s y s t e m a ­
ty c z n ą  k ra d z ie ż  d ru tu  m ie d z ia ­
n e g o  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  d o ­
k o n y w a n ą  p rz e z  n ie z n a n y c h  o- 
so b n ik ó w .  Z ło d z ie je  zd o ła l i  
s k ra ś ć  o k o ło  500 kg. d ru tu ,  
w a r to śc i  3000 zł.

Z Będzina.

Zjazd oświatowy.
W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  w  s t a ­

ro s tw ie  o d b y ł  się  z ja z d  n a u ­
c z y c ie ls tw a  s z k ó ł  p o w s z e c h ­
n y c h  pow . b ę d z iń s k ie g o  p rz y  
u d z ia le  62 o só b .

N a  z je ż d z ie  p o s ta n o w io n o  
u ru c h o m ić  24 o g n i s k a  o św ia ty  
p o z a s z k o ln e j  w  n a s tę p u ją c y c h  
m ie js c o w o ś c ia c h :  K l im o n tó w
( k o m p le tó w  2), N iw k a  (k o m p l .  
3), N ie m c e  (k o m p l .  2), . O ż a ­
ro w ic e  (k o m p l .  1), k o lo n ja  
P ia s k i  (C z e la d ź )  (k o m p l .  3), 
R o g o ź n ik  (k o m p l.  I), S trzy źo -  
w ice  ( k o m p l .  1), S a r n ó w  (k. 2), 
T o m p k o w ic e  (k o m p l .  1), W o j ­
k o w ic e  K o śc .  (k o m p l .  2), Z a g ó ­
rze  (k o m p l .  1), S t rz e m ie s z y c e  
(k o m p l .  4), S ie m o n ia  (k. 1), 
B o b ro w n ik i  (k o m p l .  2), C z e ­
la d ź  (k o m p l .  3), D o b ie sz o w ic e  
(k o m p l .  2), G ro d z ie c  (k o m p l .  5), 
D ą b ie  (k o m p l .  2), P s a r y  (k  2), 
Z ą b k o w ic e  (k o m p l .  2), Ł o s ie ń  
(k o m p l .  2), P o r ą b k a  (k o m p l .  1), 
M a l in o w ic e  (1), T r z e b ie s ła w ic e  
( I ) ;  r a z e m  46 k o m p le tó w .

Z j a z d  o d b y ł  s ię  p o d  p rzew . 
z a s tę p c y  s ta ro s ty  p. ?M. Bie- 
la w k i  z u d z ia łe m  in sp .  s z k o l­
n e g o  p. W in ia r s k ie g o ,  d e le g a ta  
c e n t r ,  b iu r a  k u r s ó w  d l a  d o r o ­
s ły c h  w  W a rs z a w ie ,  p. F re lk a  
i s e k re ta r z a  s e jm ik u  p. L a tu ­
ska . N a  z a k o ń c z e n ie  p r z e w o d ­
n ic z ą c y  w y ra z i ł  z e b r a n y m  p o ­
d z ię k o w a n ie  z a  p rz y b y c ie  n a  
z e b r a n ie  i p o le c i ł  g o rą c o ,  b y  
sp ie sz n ie  za ję l i  s ię  o rg a n iz o ­
w a n ie m  o g n isk  szk o ln y c h .

(b)'Posiedzenie rad y  m iej­
skiej. P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie j ­
skie j  w  B ę d z in ie  o d b ę d z i e  się  
w  d n iu  I2 -ym  b. m., t, j. w  
ś ro d ę  o godz. 20-e-j w e d łu g

Aresztowanie sutenera.
Grozi mu kara 10 do 15 lat więzienia.

Okropny wypadek przemysłowca Berger-Górzy oskiego.

Paździem
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*a st. porządku obrad: 1) przy­
jęc ie  p rotokułu  z p o p rzed n ie ­
go  p osied zen ia ; 2) w n io sek  w  
sp raw ie za c ią g n ięc ia  k rótk o­
term inow ej p o ży czk i w  sum ie  
50.000 z ło ty ch ; 3) w yb ór d e le ­
g a tów  na zjazd  zw iązku  m iast 
p o lsk ich ; 4 )  Spraw a u p raw n ie­
n ia  rząd ow ego  na zak ład  e le k ­
tryczny.

(b) W y ło w ie n ie  z w ło k  n o ­
w o r o d k a .  M iędzy B rzozow icą  
a K saw erą  w y ło w io n o  z C zar­
nej P rzem szy  zw łok i n o w o ro d ­
ka p łc i m ęsk iej. Z w ło k i u m ie­
szczo n o  w  k o stn icy  szp ita la  
p o w ia to w eg o  w  B ę d z i n i e ,  
w szczy n a ją c  jed n o cześn ie  p o ­
szuk iw ania , c e le m  w yk rycia  
w yrodnej m atki.

(b ) S y m u la c ja  n a p a d u .  W
nu m erze n ied z ie ln y m  d o n ie ­
śliśm y  o n ap ad zie  b an d yck im  
jaki m iał m iejsca  w  le s ie  rzą­
d ow y m  m ięd zy  S iem o n ią  a 
D o b ieszo w ica m i, a ofiarą k tó ­
rego  m iał b y ć  n iejak i Lubas 
L udw ik  z P y zo w ic . Jak w y k a ­
za ło  ś led ztw o  p o licy jn e , L ubas  
sy m u lo w a ł napad , w p row ad za­
jąc w  b łąd  p olicję .

Z Czeladzi.
(c) N ow i g o s p o d a rz e .  Dziś 

nowy zarząd miasta w osobie 
burmistrza • p. Bitnera, który 
przybył już z rodziną do Cze­
ladzi, oraz wice-burmistrza p. 
Dąbskiego i ławników, przy­
stępuję do przejęcia urzędowa­
nia od swego poprzednika.

Z Dąbrowy.
(d) Na p o w o d z ia n .  Właści­

ciele nieruchomości w Dąbro­
wie, na powodzian w Małopol- 
sce, zebrali 458 zł. 52 groszy.

(d) K o n fe re n c ja  d e le g a ­
tó w  k o p a ln ia n y c h .  Jutro w 
sali domu ludowego odbędzie 
się konferencja delegatów ko­
palnianych Zagłębia Dąbrow­
skiego i Krakowskiego, w spra­
wie regulacji płac w przemy­
śle górniczym. Początek o godz. 
9 .3 0  rano.

(d) P o d a te k  d o d a tk o w y  w 
p ro je k c ie .  Na ostatniem po­
siedzeniu zarządu stow, właści­
cieli nieruchomości szeroko o- 
mawiano sprawę dodatkowego 
podatku inwestycyjnego, który 
magistrat projektuje nałożyć na 
właścicieli domów w ogólnei 
sumie 49 500 złotych.

Niezależnie od powyższego 
podatku, obciążeni podatkiem 
dodatkowym będą te osoby, 
które posiadają przedmioty 
zbytku.

(d) Ze  sp o r tu .  Niedzielne 
zawody piłki nożnej, rozegrane 
pomiędzy drużynami „Zagłę­
bie" contra „C. K. S.“, wypa­
dły na korzyść drużyny „Za­
głębie" w stosunku 9 : 2.

(d) M leko  z w odą .  Komi­
sja przy urzędzie zdrowia, zna­
lazła u Władysławy Antonia- 
szek mieszkanki Woikowic 
Kościelnych na sześć litrów 
mleka 18 proc. wody.

Mleko skonfiskowano, a An- 
toniaszek odpowiadać będzie 
sądownie.

Z okolicy.
Z e b ra n ie  g ó rn ik ó w .  Oneg- 

daj w Wojkowicach Komor­
nych odbyło się zebranie gór­
ników, na którem przemawiali 
Klimczyk i Matoła. Tematem 
obrad była sprawa podwyżki 
płac. Zebrani uchwalili żądać 
20 proc. podwyżki, a w razie 
odmowy przystąpić do strajku.

Skutki aw antur sąsiedzkich. — Radomianka 
na gościnnych występach w Zagłębiu, — Nie 
obrażać sekwestratora. — Za 40 minut cały ty­

dzień. — Awanturnicy.
Sąd okręgow y w Sosnow­

cu rozpatryw ał w dniu 8 b. 
m. sp raw ę  m ieszkańca  So­
snow ca 20-letniego Czesława 
G rzegorczyka (Mićkiewicza8) 
oskarżonego o zadanie c ięż­
kiego uszkodzenia ciała sw ej 
sąs iadce 56 letniej M arjannie 
Rączkow ej. — Grzegorczyk, 
będąc w ciągłych za ta rgach  
z R ączkow ą na tle n ieporo­
zumień mieszkaniowych, spot- 
kaw szy ją  w dniu 4 m aja  b. 
r. schodzącą ze schodów, 
chwycił ją  wpół i p rzerzucił 
przez  poręcz. — R ączkow a 
w sku tek  upadku  z w ysokości 
jednego piętra, złam ała lewą 
rękę. — Sąd skazał G rzegor­
czyka  na rok  w ięzien ia  z 
pozbawienim praw  i na u isz ­
czenie 40 złotych opłat s ą ­
dowych, o raz  zasądził od 
niego na rzecz  Rączkowej 
100 złotych odszkodowania.

Mar ja  K w iatkow ska, la t  32, 
z Radomia, w ielokrotnie  k a ­
ran a  z łodziejka za kradzieże, 
dokonane n a  te re n ie  Zagłę­
bia, w dniu 2 lipca b. r. 
w szedłszy do sklepu Herszli- 
ka  R apaporta  w Będzinie 
(ul. Czeladzka 13), pod po­
zorem  czynienia zakupów , 
w yciągnęła  n iespostrzeżenie 
szufladkę, w k tó re j  R apaport 
trzymał u targow ane p ien ią­
dze i włożywszy ją  do ko ­
szyka, jaki miała ze sobą, 
wyszła. — Łupem złodziejki 
padło 450 złotych, k tó re j 
czyn uszedłby bezkarnie , 
gdyby poszkodow any w  dw a 
m iesiące później nie spotkał 
jej p rzypadkow o na ulicy i 
poznał w  niej spraw czynię 
kradzieży. — K w iatkow ska 
przyznała  się do winy, o- 
św iadczając, że czynu tego 
dopuściła się z nędzy, ze

skradzionych pieniędzy je d ­
nak  nie m iała  już ani grosza. 
Sąd skazał Kwiatkow ską na 
rok  więzienia.

K aje tan  Pełka, lat 66, miesz 
kan iec  Sosnowca (Wodna 6), 
podczas kłótni ze swym lo ­
ka to rem  Feliksem  Matuszczy­
kiem w dniu 2 lipca b. r. 
zam knął go w swem m ieszka­
niu i trzym ał go w zam kn ię ­
ciu około 40 minut: Więzio­
nego M atuszczyka uwolnił 
dopiero policjant, który p rzy ­
był na  sku tek  zam eldow ania 
jego żony, k tó ra  doniosła o 
zajściu — Za pozbaw ienie 
wolności osobistej M atuszczy­
ka, sąd  skazał Pe łkę  na ty ­
dzień aresztu .

Hendel Erlich, lat 43, miesz 
kan iec  Będzina, S tary  R y­
nek  13, w dniu 1 cze rw ca  b. 
r. podczas  ściągania z niego 
zaległości podatkow ych przez 
sekw es tra to ra  skarbow ego p. 
J a n a  Feliszkę, wyraził się 
do niego słowami „pan mię 
Oszukuje i postępuje  ze mną 
jak  zwierz!" Erlich  skazany 
został na  tydzień  aresztu .

M ieszkańcy Będzina bracia  
Szczupidrowie, 30 letni F e ­
liks (Mostowa 5) i 20-letni 
Jan , (M ałachowskiego 36), w 
dniu 23 cze rw ca  b. r., będąc 
w  stanie pijanym, aw an tu ro ­
w ali się po ulicach, bijąc 
przechodniów , a  następnie  
s taw ili czynny opór funkcjo- 
narjuszom  policji, przybyłym 
w  celu uspokojenia ich, na 
sku tek  zam eldow ania poszko­
dowanych, pobitych przez 
Szczupidrów. Sąd skazał o- 
bydw óch oskarżonych na 
dw a m iesiące  w ięźienia  i 10 
złotych opła t sądcwych.

Spotkanie w ciemnej sieni
z wisielcem.

Uratowany, odwieziony do szpitala, wyskoczył z łóżka 
i stoczył bójką z sanitariuszami.

Lokatorka domu nr. 122 
przy ulicy Chmielnej w  W ar­
szaw ie p. Marja D ałkowska 
w raca ła  o godzinie 12 w nocy 
z teatru. W ciemnej k la tce  
schodowej

u d erzy ło  ją
coś tw ardego  w  głowę.

Po zaśw ieceniu  zapałki 
n iew iasta  k rzyknęła  z p rze­
rażen ia  i uciekła  do dozorcy.

— Panie! Na drugiem  p ię ­
trze powiesił się jakiś  m ęż­
czyzna. Właśnie kopnął mnie 
butem!

Wziąwszy do pomocy kilku 
lokatorów, dozorca wbiegł 
po schodach  i u jrzał

w isie lca  na sznurze
um ocowanym  do ram y okien­
nej. D espera t poruszał gw ał­
townie nogami, szukając  o- 
parcia .

Zdjęto go i w ezw ano P o ­
gotowie. Lekarz, po zastoso­
w aniu

środ ków  trzeźw iących ,
przyw rócił mu przytomność, 
poczem przew iózł do szpi­
ta la  Dzieciątka Jezus.

Ulokowany w wygodnem 
łóżku, nieznajomy leżał czas 
pew ien spokojnie.

Obadwaj wygrali.
Zakład, o którym  będzie 

m owa, wygrali obadwraj p rzy­
jac ie le  pp. D arm usset i Favet 
m ieszkańcy Bordeaux. Pomysł 
tego oryginalnego zakładu 
urodził się w pewnej w in ia r­
ni na tle bezgranicznego p e ­
symizmu B ezgraniczne to zaś 
zniechęcenie  dożycia  osrarnę- 
ło pp. D arm usseta  i Fvaeta  
n a  skutek  absolutnego braku  
gotówki, k tó ra  utonęła  w 
niezliczonych bute lkach w y­
pitego przez nich wina.

— Człowiek je s t  jak  ten 
s to la rz  — zauważył p. Favet 
pouro dziś jest...

— A jutro w szystko p rze ­
pił — zakończył grobowo p.
Darmusset.

— Zycie jest nigdy nieza- 
spokojonem pragnieniem...

— P r a g n i e n i e m ,  k tóre  
w zra s ta  w m iarę picia...

— Wobec tego idę do do­
mu, a  że nie posiadam  już

aaaaaaaaaaaaoaaaaaaaaaaaa

ani centima, a  m ęczy mnie 
ogrom ne p ragn ien ie ,  to się 
powieszę.

— Nie powiesisz się, bo 
gdybyś się powiesił, um arł­
byś z pewnością! Nie starczy 
ci odwagi, ja  za to powieszę 
się z pewnością.

— Nie zrobisz tego.
— .Owszem zrobię i gotów 

się je s tem  założyć, że nie ty, 
lecz ja w łaśnie się powieszę.

— Zakład stoi! P rzegra łeś  
go, drogi przyjacielu, bo 
pierw szy  pow ieszę się ja...

Zakład w ygrali obadwaj, 
bo jak  jeden  tak  i drugi'pow ie 
sili się każdy w swojem 
mieszkaniu.

Świadkiem tej rozmowy 
był znajomy obydwu, n ie  
mógł on jednak przypuszczać 
że zapow ieź tak  oryginalne­
go zak ładu  zostanie co do 
joty zrea lizow ana.

Nagle zerw ał się i wybiegł 
na korytarz . Dwaj sanita- 
r ju sze

zagrodzili m u d rogę,
lecz sp raw a  n ie  była łatwa.

Niedoszły sam obójca  s to­
czył z personelem  szpita l­
nym formalną bójkę. Do o- 
bezw ładnienia  go musiano 
w ezw ać

kilku p osłu g a czy .
Dochodzenie ustaliło, iż 

młody junak  zow ie się S ta­
nisław Sulewski, zam ieszku­
je przy ulicy Zawiszy nr. 20, 
a  z zaw odu je s t  cuk iern i­
kiem.

P rzyczyna  rozpaczliw ego 
kroku  nieznana. Jedno  je s t  
pewne, że Sulewski

u p ił się
p rz e d  zam achem  na sw e ży­
cie. We w spom nianym  domu 
przy ulicy Chmielnej zam iesz­
kuje  jego kuzynka, p. A lek­
sand ra  Sukien icka, u k tó ­
rej despera t był na kolacji. 
G aw ędząc z domownikami,

g ro z ił sa m o b ó jstw em .
Nie zw racano  jednak  na to 

uwagi, ponieważ gość z d ra ­
dzał silne zatrucie  alko­
holem.

GIEŁDA.
W arszaw a 10.10.

Notowania urzędowe: 
Warszawa doi. 8.91 
Nowy-Jork 8.93 
Londyn 43.56 
Paryż 35.13 
Wiedeń 126.21 
Praga 26.50 
W łochy 48.90 
Belgja 124.58 
Szwajcarja 172.50 
Doi. War. pr, obr. 8.91 s/4 

Tendencja: dla Londynu i Szwaj- 
carji mocniejsza dla reszty utrzy­
mana.

AKCJE.
W arszaw a, 10.10

Bank Dyskontowy 133.00 — 133.50
Bank Handlowy 123.00
Bank Polski 147 00—146.00
Bank Zachodni 25 00
Bank zw. sp. zar. 88.00
El. w Dąbrowie 77.00—78.00
Cukier 5 05 — 5.10
Wysoka 130 00
W ęgiel 100.00—102.50—102.00 
Nobel 46 75
Lilpop 33 75—33.25—33.00 
Modrzejów 9.00—9.05—9 00 
Norblin 217.00-216 00 
Ostrowieckie 91 00 
Pocisk 2.75 
Rudzki 57.50—57.75 
Starachowice 68 25—69.50—69.25 
Ursus 15.75 
Zawiercie 37 00 
Żyrardów 18 25 
Borkowski 3.35—3.40 
Haberbusch 150.00—151.00 

Tendencja: utrzymana.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 10.10.
Zyto 38.00—39.00 
Pszenica 46.50—47,50 
Jęczmień przemiałowy 33.00—35.00 
Jęczmień brow 40.00—42.00 
Owies 32.25—33.75 
Mąka żytnia 70«/0 56.75—58.25 
Mąka żytnia 65°/n 58.25—59.75 
Mąka pszenna 65°/0 72.50—74.50 
Ziemniaki jadalne 6.46—6 70 
Ziemniaki fabryczne 16®/o 5.40—5.60 
Groch polny 45.00—50.00 
Groch Victorja 65.00—90.00 
Rzepak 57.00—63 00 
Otręby żytnie 25.00—26.00 
Otręby pszenne 24.50—25 50 

Ogólna sytuacja mocna.

Lampki na groby .
w dużym w yborze poleca

Skład naczyń U O W C 7 TI I I "  
kuchennych f j i i l s l w f c l H l .
w Sosnowcu, Modrzejowska

Hale Rozwoju.

Drobne ogłoszenia.
Nauka i wychowanie.
Udzielam lekcji gry na skrzypcach 

Wiadomość Sosnowiec — Pogoń, 
ul. Średnia 8 Szczypiński.

Posady 1 prace.
Zaraz potrzebna pracownica do 

robienia swetrów na maszynie. 
Wiadomość „Trykotaż11 Robotni­
cza N 1.

Lakiernika lub lakierniczkę poszu­
kuje 'firma „Laura11 Sosnowiec, 

Dekierta 13.

Potrzebna inteligentna freblarka do 
czworga dzieci. Wiadomość Ret- 

manowa, Będzin skład apteczny.

Poszukuję panny do samodziel­
nej pracy po wyrobu k arto n a źy  

Jan Eichhorn drukarnia, Katowice 
ul. Poprzeczna Nr. 7.

Kupno i sprzedaż.
H armonja chromatyczna, rowery, 

motocykl Brenabor do sprzedania 
Wiadomość ul. Modrzejowska 21.

Sprzedam tanio łóżka z materacami; 
umywalnia, lodówka, beczki z 

benzyny, okna z futrynami, sikawka 
ogrodowa. Wiadomość Sienkiewicza 
1-a m. 2.

Różne.
Przybyłko W ładysław idąc z Kli­

montowa na ul. Staszyca zgubił 
portfel z dowodem osobistym i róż- 
ltemi papierami kolejowemi.
“laginął młody buldog maści tygry- 
L siej, odprowadzić za wynagro­
dzeniem Niska 1. Nieprawy posia­
dacz, będzie ścigany sądownie.

MAGAZYN BŁAWATNY 1

L U D W I K  F I N K E L S T E I N  1

Ogłaszajcie się 
w „Expresie Zagłębia*4

ł  Sosnowiec, Modrzejowska 17, teł. 2-73
I  po leca  duży w ybór nowości oraz dywany, firanki, 

chodniki, kołdry i płótna.

# Specjalny dział towarów męskich.
f  Ceny b. p r z y s tę p n e .  W a r u n k i  d o g o d n e .

i
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f
§
i

sz;n Hanu
Rzeźbiarsko - kam ien iarsk ie betonowy 

f r . F O C K T M B N U
w  D ąbrow ie Gór. na R eden ie d cm  w ła sn y  te l. 1 8 9 .
Wykonywa: Pomniki, Figury, Grobowce, toczaki 
do ostrzenia narzędzi, tablice marmurowe, blaty 

umywalniowe i kontuarowe.
Dział betonowy: Rury kanalizacyjne, kręgi stu­
dzienne, stopnie mozajkowe, płyty trotuarowe, 
posadzki i słupy ogrodzeniowe i wszelkie roboty 

budowlane wchodzące w  zakres powyższy. 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne a nawet 

i ratami.

Zakł. Druk. M. Koziński i B '  Ojdano\5ski, sp. z ogr. odp. Sosnowiec, Sienkiewiczami!). — Te?ł- 1-85.


